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Wiadomosci krajowe. 


— Z Wiednia. — 

Dostrzegacz Austryacki z dnia 21 grudnia 
r. z. pisze: Journal des Debats a dnia 17 b. 
m. przetłumaczył z wychodzącego jak wiado- 
mo w Lipsku pisma Deutsche „dligemeine Zei- 
tung dwa artykuły o uchwałach, które trzy 
mocarstwa: Austrya, Prussy i Rossya co do 
Krakowa powzięły i wykonały, i mówi na wstę- 
pie, że te artykuły wyjęte są z urzędowego 
organu Wiedeńskiego gabinetu. —- Wskutek te- 
go podania, przypisują prawie wszystkie pa- 
ryzkie dzienniki z tegoż dnia, pomienione dwa 
artykuły Ausiryackiemu Dosirzegaczowi, w 
którym one nigdy umieszczone nie były. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Petersburg 9 Grudnia. — 

Wiadomości z Raukasu.—|(Dokończenie.)— 
Na polu bitwy pod Kutaszą, przybyli depu- 
towani ze wszystkich wiosek okręgu Dargiń- 
skiego, z wyznaniem szczerych chęci uległo- 
ści. Szamił nie zatrzymując się nigdzie, te- 
goż samego dnia jeszcze przed wieczorem przy- 
był do wsi Gocatl; w Dargińskim okręgu nie 
pozostało ani jednego Miuryda; w ten sposóh 
jedna walna wygrana w kraju całym przywró- 
ciła zaowu pokój. Trofeami naszego zwycięz- 
twa zostały się na placu boju, jedno górne 
działo, 21 skrzyń jucznych nahojowych, peł- 
ne ładunków armatnich, wielka liczba pro- 
porców, topór Szamila, pieczęć Kabit-Maho— 
ma, 500 jeńców, mnóstwo zbroi, w liczbie 
którćj do 400 sztuk gwintówek, które dosta- 
ły się dragonom; (nawet własne futro Szami- 
la wpadło w nasze ręce, porzucone przez nie- 
g0 zapewne w śpiesznćj ucieczce). Strata nie- 
przyjaciela w zabitych, których ciała na pla 
cu boja porzucono, do 800 wynosiła, a we- 
dług powziętych późnićj wiadomości, bandy 


Szamila do 1200 ludzi poniosły straty w za- 
bitych i ranionych. Z naszćj strony zabitych 
22 niższych stopni, i 6 milicyantów; ranionych 
7 sztab-i ober-oficerów, 43 niższych stopni, 
i 22 milicjantów. Xiążę Bebutow w relacji 
swojćj oddając chlubne pochwały męztwu 
wszystkich i każdego w szczególności z pod- 
władnych, oddział jego dowództwu powierzo- 
ny składających, przedstawia szczególne za- 
sługi: Dowódcy awangardy jenerał -majora 
xięcia Kudaszewa, dowódcy kawaleryi pułko- 
wnika xięcia Orbeliana igo, dowódcy Apsze- 
rońskiego pułku piechoty pułkownika acia Or- 
beliana , jeneralnego sztabu (o ska Kap- 
gera, 19 brygady artylleryi kapitana Łagody, 
Jego Wysokości następcy tronu Wirtemberg— 
skiego pułku dragonów podpułkownika Obu- 
chowa i sztabs-kapitanów tegoż pułka Dzar- 
madżadze i Maczabiełło , nadto Apszerońskie- 
go pułku majora Bergmana i Rautenberya, o- 
raz Dagestańskiego pułku majora Sajmanowa. 
Gdy wszystkie wojska w opisanem dopiero 
dziele okazały godne siebie męztwo , ia szcze- 
gółlną wszakże pochwałę zasłużyli dragoni. 
Górale też słusznie zowią ich teraz „czart 
żołnierz.“ Nieprzyjaciela głównie zadziwiły ich 
ataki zemkniętym frontem przypuszczane, cze- 
go dotąd tutejsi górałe nie widzieli, oraz by- 
strość, z jaką dragoni zsiadłszy z koni formo- 
wali się w piesze kolumny do ataku.--Bitwa 
od Kutaszą dowiodła w zupełności korzyści, 
jakie wynikły z nastąpionćj w roku bieżącym, 
w skutku najwyższego przyzwolenia, tranzlo- 
kacyi pułku dragonów z Kara Agacza do Czyr- 
Jurta Nigdzie zapewne w tutejszym kraju 
nie można korzystnićj użyć regularaćj jazdy, 
jęk na obszernych równinach Szamchalskiej r 

umykskićj. Obecna dysłokacya tego pułku 
przedstawia nam bez wątpienia najpewniejsze 
rezerwy, do przytłumienia w samym zarodzie 
wszelkich zamysłów nieprzyjacielskich , które, 
jużto na krańcu naszego lewego skrzydła, juź 
w północnym Dagestanie, z łatwością użyte- 
mi być mogą. Temito stanowczemi i pełne- 


mi przezornych rozporządzeń czynami xięcia 
Bebutowa, zakończą się zapewne wojenne je- 
go działania w bieżącym roku, w ciągu któ- 
rego wszelkie tego jenerała zamiary w zupeł- 
ności do skutku doprowadzone, a przeciwnie 
każdy zamach z strony górali, w samym za- 
rodzie stłumionym został. Spokojność w ca- 
łym Dagestanie przywróconą została, i mie- 
szkańcy, którzy przed najściem Szamila z wła- 
snych siedzib zinuszeni byli uciekać, obecnie 
już wrócili na miejsca poprzedniego zamiesz- 
kania. Jeżeli z jednćj strony, niektórzy z tu- 
ziomców, przy zjawieniu się band burzycieli, 
wyszli na chwilę z karbów posłuszeństwa, to 
z drugiej znowu, godne są pochwały rozpo— 
rządzenia żon: Chana Mechtulińskiego Hoch 
Bikie, i podpułkownika Alego, Sułtana Mech- 
tulińskiego, Pochaj Bikie. Pierwsza z nich 
w Dzenguszai, druga w Kaka-Szure, wyko- 
nały wszystkie rozkazy xięcia Bebutowa it bez 
względu na powszechne w narodzie wzburze- 
nie, przykładem nieugiętej woli i osobistego 
postępowania potrafiły utrzymać lud w należ- 
nem prawćj władzy posłuszeństwie. 
— Londyn 21 Grudnia, — 

Na odbyićm onegdaj w Windsor posiedze- 
niu tajnćj rady kazano wydać proklainacyę, 
którą parlament „dla załatwienia spraw publi- 
cznych* na 19 stycznia 1847 zwołano. 

Morning Post z dnia 12 grudnia zawiera 
następujący artykuł: „Gdyby wymowa dzien- 
ników mogła zmiękczyć skaliste serca, lub za- 
chwiać nieodzowne postanowienia północnych 
mocarzy, tedy środki, które oni względem Kra- 
kowa przedsięwzięli, byłyby już dawno oha- 
lone. Ale gdy północne mocarstwa pozostają 
stale przy swoje postanowieniu, tedy znaczna 
część owćj wzniosłćej wymowy pełznie na ni- 
czem. Jednakże żalby nam hyło tego; przeto 
radą naszą jest, aby wszyscy ci, których to 
obchodzi, nim wypuszczą bogate utwory swćj 
wyobrażni i przepełnione zasoby swćj retory- 
cznćj sztuki przeciw postępowaniu północnych 
dworów, nie omieszkali przekonać się, czy ca* 
ła ta praca może mieć jaki inny praktyczny 
skutek, jak tylko litośny uśmiech.“ 

„My sądzimy, że skutek nie będzie inny, i 
utrzymujemy, że np. dziennik Szece z wszel- 
kiem swojem uczonem zmierzaniem do prze- 
szłości, i z wszelkiemi swemi transcendental- 
nemi planami na przyszłość, nie sprawi wca- 
le praktycznego wrażenia. Wymowa dzienni- 
ka Siecle jest pytającćj natury. Czyż Niemcy, 
zapytuje ten dziennik, nie czują już, jak ros- 
syjski orzeł wbija in w bok swe szpony, i 
ich serce przeszywa? Jestto ze wszechmiar 
strasznie; atoli A> dziennikarz nieprze- 
stając na tém, dodaje jeszcze to twierdzenie, 
że. Rossya otoczyła już niemieckie kraje od 
ujścia Niemna aż do Czarnego morza; a przez 
podbitą Polskę, wciska się podobnie jak o- 
strze topora w samo serce niemieckiego 
ciała, które według upodobania na dwie po- 
łowy rozpłatać może.“ 
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„Wszystko to byłoby straszném, gdyby 
było prawdą; jednakże niech nam wolno 
będzie podług naszego prozaicznego sposobu 
myślenia poniekąd powątpiewać o tych rozo- 
gnionych wizyach naszego paryzkiego kolegi. 
Zaiste my nie możemy się pozbyć tćj myśli, 
że autor tego bohaterskiego poematu, jest je- 
dną z tych osób, którym Sir Richard Steele 
„tak pochopną przypisuje imaginacyę, że one 
na zwyczajnych wypadkach poprzestać nie mo- 
gą.* Zmyślają więc coś bardzo dziwnego i 
niesłychanego , jeżeli tego nie znajdują. Musi- 
my wyznać, że jeżeli Niemcy są istotnie w ta- 
kiem położeniu, jak utrzymują paryzcy dzien- 
nikarze tedy muszą być bardzo stępieni na los, 
który im zagraża, gdyż żyją sobie bardzo swo- 
bodnie i doznawają tyle domowego szczęścia i 
tyle wolności w spekulacyi intelektualnćj, ile 
jakikolwiek inny znany nam naród, wyjąwszy, 
rozumie się, świetnych Paryżanów. Wymow- 
ny autor artykułu w dzienniku Sżecłe, zdaje 
się że sam poniekąd to przeczuwa i nie mało 
oburza się na tę apatyę Niemców, którzy nie 
chcą bynajmnićj o tem wiedzieć, że Rossya w 
bok ich ojczyzny wbija szpony, przeszywa jćj 
serce i jak ostrzem topora w środek kraju u- 
derza ! — Posłuchajmy dzikiego wrzasku (Paryz- 
kićj) zapalczywości: „© hańbo o wstydzie! 
„Hańba tobie Europo! Najsilniejsze twoje przed- 
„murze jest obalone; chrześciaństwo widzi, 
„jakie niebezpieczeństwo zagraża dwom wiel- 
„kim wyznaniom wiary, a nie uzbraja się ani 
„rusza się z miejsca, podczas gdy w Azyi, mię- 
„dzy Muzułmanami, kilka ubogich ludów go- 
„ralskich, walczy bohatersko za swoję wiarę 
„i swobodę (pro aris et focis) okazując: jak 
„północnemu olbrzymowi. opór stawić i jak go 
„w iodowate jego stepy zapędzić można. Nie- 
„wdzięczne i bezwstydne Niemcy! Kiedyżto 
„wygramolicie się z jaskini Epimenida, w któ- 
„rój wasze rządy w stanie letargu was trzy- 
„mają? Nie jestże już dla was czas obudzić 
„się raz i do broni się rzucić? Nie jestże czas 
„odnowić narodową krzyżącią wojnę z roku 
„1813, i natężenia swoje nie ku brzegom Re- 
„nu, lecz ku wybrzeżom Wisły skierować? 
„albo mamyż do was nadaremnie wołać, jak 
„niegdyś prorocy do tycb, którzy uszy mieli, 
„a przecież nie słyszeli : Biada tobie Jerozolimo!* 

„Tu zacbodzi małe nieporozumienie. Euro- 
pa widziałaby to wszystko bez wątpienia, gdy- 
by chciała użyć okularów Paryzkiego dzienni- 
karza, ale ona ich nie używa, a skutek ztąd 
jest ten, iż nie widzi tych rzeczy, które S/ecle 
widzi. Przytem Niemcy nie są bynajmnićj skłon- 
ne do słuchania tego, co im Paryżanin w u- 
cho szepce. Jestto prawdziwie głos wołające- 
go na puszczy, bo aczkolwiek ten głos może 
być nawet proroczym, wszelako Niemcy nie 
mają ochoty słuchać politycznćj rady Paryża. 
Być może, iż oni są stępieni i nieczuli, w po- 
równaniu z Paryzkimi autorami, „a nawet nie- 
wdzięczni i bezwstydni*, w oczach tych mą- 
drych i skromnych jegomościów; jednak faktum 


jest to, że oni niesą tego zdania, iż Francu- 
zi są najzdolniejszymi ludźmi do dawania Niem- 
com w patryotyzinie nauki.* 

„Wszelako autor artykułu w dzienniku Sże- 
cłe niech nie rozpacza. Chociaż Niemcy są 
głusi na jego krzyk, jest jednak pewna oso- 


ba, która pisze z Krakowa, a której list, u- ” 


łożony z spokrewnioną gadatliwością całkiem 
w stylu paryzkiego filozofa, wydrukowany jest 
wielkiemi literami w gazecie Times, Z tego 
nader patetycznego i zabawnego doniesienia 
okazuje się, że w poniedziałek, w tydzień 
przed 26 listopada, odczytano w Krakowie 
proklamacyę, w którćj ogłoszono, że to mia- 
sto i jego okrąg, mający szesnaście mil dłu- 
gości a siedm szerokości, na wieczne ar! 
do austryackiego cesarstwa jest wcielony. 

tćj proklamacyi mówi ten krakowski jegomość 
z największćm ohurzeniem , lubo niepojmuje- 
my, jak mógł ją zrozumieć; gdyż utrzymuje, 
że ją odczytano wśród huku austryackich ar- 
mat; śród łez i jęków płci żeńskićj a prze- 
kleństwa ludności płci męzkićj. 

„Ten korrespondent z Krakowa jest tak 
uderzony straszną tyranią austryackiego rządu, 
że, aczkolwiek krótkim był jego. pobyt w cza- 
sie wojskowego zajęcia, nie zaniedbał jednak 
przytoczyć przykładów jego okrucieństwa. Go 
on na czele strasznych swoich obwinień sta- 
wi, jestto antypatya austryackiego wojskowe- 
go regulaminu przeciw paleniu cygarów na 
ulicy! Całe miejsce, w którem to obwinienie 
przychodri, jest jak najszczególnićj wyświeco- 
ne, i dowodzi jasno, że Austryacy nigdy Kra- 
kowa otrzymać hyli nie powinni. — 

„My wątpimy bardzo, że krakowski kore- 
spondent gazety Times jest prawdziwym Kra- 
kowianinem. My sądzimy, że to jest podo- 
bno jakiś „kupczyk*, który z poleceniami z 
Manszestru i Birminghamu podróżuje, a teraz 
jest w obawie, aby Austryacy w Krakowie 
nie zaszkodzili odbytowi jego towarów. — 
Wnosimy to po przenikającym i cierpkim krzy- 
ku, z jakim się on w prawdzie kramarskim 
tonie odzywa: „Strata, jaką angielski handel 
„poniesie, jeżeli na to zajęcie pozwoli, nie 
„będzie (podług jego zdania) nieznaczną, gdyż 
„główne artykuły, które przez Kraków wpro- 
„wadzane hyły — materye wełniane i wyroby 
„stalowe — ponajwiększćj części z Anglii po- 
„chodzą. * 

„Cały okrąg Krakowa spotrzebowywał ro- 
cznie może za tysiąc funt. szterl. angielskich 
towarów. Pomieniony podróżujący kupczyk 
radby jak się zdaje, aby Anglia rozpoczęła 
A dla utrzymania jego pryncypałowi tak 
zyskownego handlowego związku. My nie są- 
dzimy, aby to było bardzo korzystnem, i prze- 
strzegamy w tćj mierze lorda Palmerstona. A- 
toli podróżujący kupczyk niechaj się uspokoi; 
gdyż nie masz najmniejszego podobieństwa do 
prawdy, aby Austryacy uczerwemu handlo- 
wi bawełnianą materyą i stalowemi wyroba- 


mi większe czynili przeszkody, niż niepodlegli 
republikanie Krakowa.* 
— Rzym 2 Grudnia. — 

Woda zaczyna już opadać; domy i maga- 
zyny wszędzie już są przystępne. W samem 
mieście zginęła tylko jedna osoba, ale na pro- 
wincyi kilkanaście. Bydła, mianowicie koni, 
wołów, owiec i świń zatonęła hardzo znacz- 
na liczba. Szlachta rzymska daje dowód wiel- 
kiego poświęcenia się, spiesząc na ratunek 
nieszczęśliwym. Szczególnićj w tym wzglę— 
dzie odznacza się xiążę Borghese. Papież wy- 
znaczył kommissyę do zbierania składek; sam 
ofiarował 8000 fi. (27,000 zł.) zswojćj prywa- 
tnćj kassy. — Ostatnićj nocy powstała znow 
silna burza, z wichrem i gradem. 
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Rozmaitości. 


PODEJRZENIE. 


(Powieść Henryka Kook'a . przełożona z francuzkiego.) 
(Ciąg dalszy.) 


Zresztą za każdą razą, gdy Laurence znajdo- 
wał się przy Edycie, zawsze był od niej przyję- 
ty z dobrocią i prawie z wdzięcznością. Ale przy- 
bywając do nićj, lub odchodząc, Laurence, któ- 
ry przez długie doświadczenie w sprawach miło- 
snych, stał się najbieglejszym w sztuce odgady- 
wania uczuć, Starał się wyczytać w oczach mło- 
déj panienki jakiś cień ukonteniowania , wzrusze- 
nia, czułości, zmuszonym był pomimo całego swe- 
go pobłażania w tym względzie przyznać, ze E- 
dyta przyjmowała go jak jaką miłą znajomość, 
przyjaciela wreszcie, ale zupełnie nie jak kochanka. 

Poświęciwszy całą nocna te wybuchy gniewu, 
otrząsał się zwykle z tych niegodnych cierpień. Pan 
de Lano, ażeby dowieść mu, ile był kontent z 
jego pocia powiększył jego pensyę o dwie- 
Ście franków co miesiąc. 

Król akademików używał hojnie swego boga- 
ctwa, oddawał się tysiącznym zbytkom. Panna 
Zelia jeszcze była kochanką jego ; biegał do niej, 
dawał dla nićj objady, prowaedzał ją na bale iwi- 
dowiska, i w objęciach tćj rozpusinćj loretki, za- 
głuszał w sobie prawdziwe żądze, czyli raczej 
sam siebie zwodził. Tego wieczora Laurence obie- 
cał pannie Zeli, że wstąpi po nią i zaprowadzi 
ją z sobą do Verego, a ztamiąd na operę. Była 
właśnie godzina druga, Laurcnce jeszcze nie Wy- 
szedł z domu i kończył śniadanie, czytając dzien- 
niki, gdy w tem chłopiec usługujący wszedł i 
rzekł, podając mu papier: 

Oto list , który jakiś człowiek przyniósł do pana. 

List?.. Dziękuję ci, rzekł Laurence. 

I dodał, zostawszy sam: a i 

Ziapewnie od Zelii... może dziś nie moze być 
ze mną... zobaczmy co tam takiego. Odpieczęte- 
wał bilecik, pismo było inu me znane... 

Spojrzał na podpis i zbludł. 

Od Edyty! zawołał; od Edyty! 

I z chciwością przeczytał co następuje: 

„Potrzebuje pomówić z tobą, panie Laurence; 
„lecz ponieważ słuszną, jak sądzę, zrobiłeś mi 
„uwagę, ażebym się wysirzegała ludzi domowych 
„dla tego też mie zyczę widzieć się z panem w 
„„baszym domu; jutro rano udam, że mam ochotę 


„iść do kąpieli, wiedząc zaś, że Honoraty nie bę- 
„dzie gdyz jéj pozwoliłam wyjść, będę korzystać 
„z tćj sposobności i wyjdę sama, najmę powóz i 
„przyjadę do pana. Będziesz pan na mnie ocze- 
kiwał, wszak prawda?” Do widzenia, jutro o 
„,dziesiątej.'* SPA pra. © 

Potrzebuje ze mną pomówic! przyjedzie tu! 
mruknął Laurence. 

I znowu odczytał bilet. 

Co ona chce odemnie? pomyślał sobie; cóż zna- 
czy ten postępek? 

I długo przypatrywał się papierowi, starając 
się odgadnąć z tych liter kreślonych ulubioną rę- 
ką, cel zapowiedzianych odwidzin. 

Trzecia wybiła... Laurence ciągle odczytywał 
list Edyty; bicie godzin, wyrwało go z zamyśie- 
nia; wstał, wyjrzał przez okno; czas był prze- 
śliczny. Laurence ubrał się w oka mgnieniu , scho- 
wał starannie odebrany bilecik do małćj szkatuł- 
ki z różannego drzewa i wyszedł, mówiąc do 
siebie : 

Nie chce dziś Ziclii... chcę być sam przez cały 
dzień... Pójdę ją uprzedzić o tem. 

Są rozmaite rodzaje radości i tysiączne sposoby, 
jakiemi ją czuć możemy. Jedbę, a ta zwykle jest 
najczystsza i najprawdziwsza, łubiemy ukryć w 
głębi duszy, bojąc się skalać ją najmniejszem zet- 
knięciem, najmniejszą nieroztropnością. Inną zaś 
powierzamy z przyjemuością pierwszemu lepszemu, 
kaziimy ją bez względu, i to jest zwykle co się 
zowie radość pospolita i pozioma. 

Człowiek, na którego spadnie majątek, 3 naj- 
większym pośpiechem biegnie zanieść swoim zna- 
jomym wiadamość o tćj szczęśliwej gratce... Ko- 
chanek, któremu pierwszą wyznaczają schadzkę, 
cznje serce przepełnione roskoszą , ale sam w so- 
bie tłumi te lube wzruszenia. Szczęście powierz- 
chowne uderza do głowy; prawdziwe szczęście u- 
spukaja krew. Jedno napełnia duszę szalonemi 
myślami, drugie oczyszcza ją natychmiast. 

Laurence był w tym ostatnnn przypadku. Nie 
chciał w dnia poprzedzającym odwidziny Edyty, 


iść bawić się z Zelią.... Czuł naprzód, że picsz- 
czoly tejże, wydałyby mo się zimne i nudne przy 
zajęciu wewnętrznem, jakie w nim obudzała ju- 
trzejsza schadzka. Panna Zelia mieszkała na pla- 
cu Breda. Laurence wkrótce tam przybył. Gdy 
zadzwonił, pokojowa wyszła mu otworzyć drzwi 
i mało nie padła z przerażenia, ujrzawszy go. 

Czy panna Zelia jest u siebie? rzekł Laurence 
nie spostrzegając wcele | omięszania pokojowćj na 
swoje niecspodziane przybycie. 

Ale ja sądziłam, wyjąkała służąca, sądziłam, 
Że... pan miał... miał dopiero o piątćj przyjść po 
panią! 

No i cóż zlego? j rzyszedłem wcześnićj!... zmic- 
niłem zamiar l... i cała rzecz! Czy kto jest? 

Mówiąc te słowa, Laurence przypatrywał się 
pokojowćj, i nie mógł się wstrzymać od uśmiechu 
na widok przestrachu malującego się na jéj twa= 
rzy. Zrozumiał, że go się wcale nie spodziewano 
i że bardzo zbłądził przychodząc dwoma godzina- 
mi pierwćj do swojćj kochanki, i przez chwilę 
wahał się, czy nie poprzestać lepićj na słusznem 
podejrzeniu i oddalić się; lecz powracając do pier- 
wszego swego natchnienia, pomyślał, iż może wła- 
śnie nastręcza się stósowna pora i doskonały po- 
wód do zupełnego zerwania stosunków, żaczyna- 
jących go już nudzić, i odpychając z lekka poko- 
jówkę. poszedł prosto do buduaru panny Zeli. 
Zbliżając się tam, usłyszał głos jéj wołający: 

.©. n.) 


PRZYJECHALI BO KRAKOWA. 
Od dnia 8 do dnia 9 Stycznia. 5 
Dobrowolska Urszula, z Galicyi;-- Mieszkow- 
ski Felix, z Polski; -- Grodschel Daniel, Lexan 
Karol, Horodyński Rudolf ob., Bojarski Zygmunt, 


z Pruss. "x 
HMyjechali z Krakowa. 


Linowski Kazimierz ob., do Polski ;-- Martens, 
do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 6509. , 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Masta Krakowa i Jego Okręgu. 

„ Wskutek prośby P. Alexaadra Wojciechew- 
skiege o przyznanie ma w spadku pe maice Ś. 
p- Teofili z D»rantów Wojciechowskićj, real- 
ności pod Ł 95 w gminie I. i pnd L. 96 w 
gminie VI. M. Krakowa położonych; Trybunał 
po wysłuchapiu wniosku Prokuratora na zasa- 
dzie art, 12 ust. Hip. z r. 1844 wzywa mogą- 
cych mieć prawo do pomienionego spadku, aby 
z stósownemi dowodami w terminie miesięcy 
trsech do Trybunału zgłosili się, w razie bo- 
wiem przeciwnym, pę opływie zakreślonego 
czasu, spadek rzeczony zgłaszającemu się P. 
Alexandrowi Wojciechowskiemu przyznanym zo- 
slauie. 

Kraków d. 4 Grudnia 1846 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki. 


(3r.) Z, Sekr. P. Burzyński. 


Nro 6698. 
_ CESARSKO KROLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na zasadzie nriykulu 12 ustawy Hypolecz- 
néj z roka 1844, wzywa mających prawo do 
spadku po Zuzansie z Drelinkiżwiczów Daxe- 
rowćj pozostałego, składającego się z + ezęŚci 
sklepu w Sukiennicach w gminie 1 pod L. 33 
położonego, aby z słosownemi dowodami w ter- 
mime miesięcy trzech do Trybuwału zgłosili się, 
w razie bowiem przeciwnym po upływie termi- 
nu spadek powyższy zgiaszejącćj się Maryannie 
z Grabowskich Sokulskićj siostrzenicy przyzwa” 
nym zostanie. 


Kraków dnia 10 Grudnia 1546 r, 
Sędzia Prezydujący 
J. Paresiski. 


(3r.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 
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